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Walka o tańsze mięso.
Pierwsze wystąpienie bar. Gautscha po 

ponownem objęciu władzy potwierdziło 
prawdziwość przysłowia: kruk krukowi 
oka nie wydziobie. Minister w czynnej 
służbie uważa za najważniejszy swój obo­
wiązek bronić byłego ministra, choćby ten 
jawne zaniedbania popełnił wobec ludno­
ści, choćby w najoczywistszy sposób po­
deptał swoje „zaprzysiężone* obowiązki. 
Bar. Gautsch w mowie swej prał brudy 
Weiskirchnera z takim zapałem, że zda 
wał się zapomnieć, że ostatecznie nie jest 
ministrem węgierskim, lecz austryackim 
i że obowiązkiem jego bronić interesów 
ludności poddanej jego rządom, a także 
godności państwa, którego jest pierwszym 
urzędnikiem.

Bar. Gautsch stanął na tem samem sta­
nowisku, jakie zajmuje rząd węgierski, 
mianowicie że dowóz mięsa argentyńskie­
go do Austryi zawisły jest od zgody rzą­
du węgierskiego, a ponieważ rząd węgier­
ski w interesie swych agraryuszów takiego 
pozwolenia dać nie chce, a zatem — niema 
co robić i ludność Austryi musi dalej cier­
pieć wskutek drożyzny i braku mięsa. — 
Baron Gautsch uzasadnia swe stanowisko 
dodatkiem do ugody z r. 1907, który — 
jak powiada — został ogłoszony; tajne 
umowy nie mają, zdaniem Gautscha, ża-, 
dnego wpływu na kwestyę prawną. Tym­
czasem faktem jest, że § 12 umowy z 8 
października 1907 oraz §20 traktatu han­
dlowego z Węgrami jest mowa tylko o o- 
brocie bydła i mięsa m i ę d z y  o b u  k ra  
j a m i tj. między Austryą a Węgrami, a 
przepisy te wcale się nie odnoszą do przy­
wozu zagranicznego bydła lub mięsa. — 
Wprawdzie powołuje się bar. Gautsch na 
„konieczność wspólnych zarządzeń przeciw 
niebezpieczeństwu zawleczenia zarazy*, ale 
ustalonem jest, że w Argentynie zarazy 
niema, czego najlepszym dowodem, że w 
Anglii konsumuje się bez wypadku milio­
ny cetnarów tamtejszego mięsa.

Dlaczego my w Gaiicyi, dla których 
mięso argentyńskie sie stanowi tak wa­
żnego regulatora cen jak np. w Wiedniu 
lub Tryeście, musimy jednak żądać dowo­
zu tego mięsa, musimy przyłączyć się do 
protestu przeciw poddaniu nas pod ko­
mendę Węgier? Mięso argentyńskie stało 
się dla nas symbolem walki przeciw dro- 
żyźnie, przeciw wysokim cłom, przeciw

zamknięciu granic, przeciw zachłanności 
agraryuszów i przeciw popieraniu ich przez 
rząd.

Ludność całej Austryi bez względu na 
to, czy z mięsa argentyńskiego odnosi 
bezpośrednią korzyść, czy nie, musi popie­
rać żądanie wolnego i nieograniczonego 
importu dla przełamania panującej u nas 
od r. 1906 zasady protekeyonizmu w po­
lityce cłowej, dla zrobienia pierwszego wy­
łomu w twierdzy, na której minister rol­
nictwa E b e n h o c h  w roku 1907 zatknął 
„zielony sztandar* agraryuszów. Musimy 
domagać się wolnego importu także w in 
teresie obrony naszej samodzielności eko­
nomicznej przeciw uroszczeniom węgier­
skim i musimy bronić naszych praw kon­
stytucyjnych, łamanych przez ministrów 
zapomocą tajnych umów.

Walka toczy się nietylko o potanienie 
jednego artykułu żywności, ale o cały 
kompleks polityki aprowizacyjnej, a zwy­
cięstwo ludności na jednym tym punkcie 
osłabi wszechwładzę agraryuszów i stanie 
się początkiem nowej polityki drożyźnia- 
nej. To niebezpieczeństwo, grożące ich 
przywilejom, zrozumieli agraryusze i bro­
nią zię rękami i nogami przeciw mięsu 
argentyńskiemu nie dla niego samego, ale 
jako początkowi końca ich panowania. — 
I dlatego np. „Czas* (w numerze z 25-go 
b. m.) występuje przeciw mięsu argentyń­
skiemu, woląc mięso z Serbii i Rumunii, 
bo to jest mniej niebezpieczne i mniej 
konkurencyjne. Ludność jednak zrozumie 
s e n s  tej walki i od swego żądania nie 
odstąpi, choćby agraryusze mieli się „po­
stawić na głowie*, jak Hohenblum mówił 
o konsumentach.

Pod grozą wojny.
W  sezonie ogórkowym, podczas nieby­

wałych upałów w całej Europie zaczynają 
rozbrzmiewać pogłoski wojenne, wywołane 
zatargiem niemiecko-francuskim o Marok- 
ko. Niemcy, którym z powodu przeludnie­
nia zaciasno we własnych granicach, rzu­
ciły się — co prawda za przykładem Fran- 
cyi i Hiszpanii — na Marokko, aby tu lub 
w innym zakątku Afryki dostać nowy te­
ren pod kolonizacyę, a równocześnie wy­
sunęły swą „powagę* jakoby postępowa­
niem Francyi i Anglii narażoną na szwank.

Gdy przed kilku tygodniami Niemcy 
sprawiły niespodziankę, wysyłając okręt 
wojenny do Agadir, odrazu opinia publi­
czna zaniepokoiła się, wiedząc z góry, że 
ani Francya, ani Anglia nie zgodzą się na 
usadowienie się Niemiec pod ich bokiem, 
na wybrzeżu oceanu Atlantyckiego, na 
drodze prowadzącej do kolonii angielskich

w południowej Afryce. Francya, która od 
czasu zakończenia sporu o Egipt i Faszodę 
prowadzi politykę kolonialną w porozu­
mieniu z Anglią, powołała się na uspra­
wiedliwienie swej okupacyi stolicy Marok- 
ka na zgodę sułtana, na uznanie przez 
kor?jves w Algeciras jej specyalnych praw 
i na swe sąsiedztwo; Anglia zaś uważa 
usadowienie się Niemiec w Marokku za 
groźbę przeciw swemu panowaniu na mo­
rzu, za próbę uzyskania przez Niemcy sta- 
cyi węglowej na oceanie, na którym flota 
angielska dotąd bez konkurencyi panuje.

Francya wdała się z Niemcami w roko­
wania. Jej ambasador berliński C a m b o n 
i niemiecki sekretarz stanu dla spraw za­
graniczny K i d e r 1 e n-W a c h t e r konfe­
rowali nad odszkodowaniem Niemiec za 
ich wycofanie się z Marokka. Niemcy dały 
do zrozumienia, że obojętnem im jest, czy 
wzmocnią swe posiadłości kolonialne ko­
sztem Marokka, czy na innym punkcie; 
sprawa stanęła tak, że Francya była skłon­
ną odstąpić im część swych posiadłości w 
Kongo dla okrąglenia niemieckich posia­
dłości w Kamerunie. I zdawało się, że pod 
tymi warunkami ngóda przyjdzie do sku­
tku, gdy nagle Anglia wystąpiła z nowy­
mi zarzutami i propozycyami. Mniejsza o 
to, czy Anglia zrobiła to z własnego po­
pędu, czy z natchnienia Francyi, dość, że 
podsekretarz stanu W o o d oświadczył w 
Izbie gmin, że należy Agadir uznać za 
port wolny, a minister skarbu L l o y d  
G e o r g e wygłosił mowę wojowniczą, któ­
rej ostrze jest wyraźnie przeciw Niemcom 
skierowane.

Te wystąpienia pobudziły szowinistów 
niemieckich do wściekłości. Dyplomacya 
niemiecka była pewną, że wymusi na 
Francyi kompensaty, a tymczasem będzie 
trzymała Agadir jako zastaw. Uznanie go 
za port wolny, dostępny dla wszystkich, 
wykluczający możliwość zrobienia z niego 
podstawy wojennej, odbiera mu wartość 
presyi i dodaje Francyi kurażu do targo­
wania się z Niemcami o kompensaty wo- 
góle, a przynajmniej o ich rozmiary. Wra­
żenie tego wystąpienia Anglii spotęgowa­
ne zostało jeszcze tem, że Anglia nie o- 
graniczyła się do słów, lecz poparła je 
czynami, między innymi odwołaniem swej 
floty z podróży do Norwegii i skoncentro­
waniem jej w portach kraju, gorączkową 
pracą w dokach, zakładaniem min dla za­
bezpieczenia portów przed napadem torpe­
dowców niemieckich itd.

Położenie utrudnia jeszcze ta okoli­
czność, że wszystkie 3 państwa mają do 
walczenia ze sprawami wewnętrinemi, na 
które najlepszą dywersyą — w myśl poli­
tyki Napoleona III — jest wojna zewnę­
trzna. Niemcy stoją przed wyborami, które 
zapowiadają klęskę stronnictwu rządzące­

mu; w Anglii rozgrywa się właśnie walka 
między Izbą gmin a lordami, która do 
gruntu ma zmienić życie konstytucyjne; 
we Francyi partya kolonialna pod kiero­
wnictwem Delcasse’go i Etienne’a prze do 
wojny, ufna w poparcie Anglii. Wszystkie 
te okoliczności składają się na wytworze­
nie bardzo niebezpiecznej sytuacyi, w któ­
rej każdy błahy powód może wywołać 
wybuch.

Ze stanowiska interesów klasy pracują­
cej w całej Europie byłyby zamieszki wo­
jenne wielkiem nieszczęściem, gdyż spotę­
gowałyby jeszcze niepomyślne już teraz 
stosunki ekonomiczne i dlatego klasa pra­
cująca ze wszystkich sił będzie zwalczała 
możliwość starcia.

Czescy socyaliści w parlamencie.
Jak było do przewidzenia, mnożą się 

niestety trudności, stojące na przeszkodzie 
jednolitej organizacyi i akcyi parlamentar­
nej posłów socyalno - demokratycznych 
wszystkich narodowości w austryackiej 
Radzie państwa. Trudności te wychodzą 
ze strony klubu czeskich posłów socyalno- 
demokratycznych. Wnioski socyalno-demo- 
kratyczne, dotyczące importu mięsa, ubez­
pieczenia społecznego i oskarżenia mini­
strów, zostały wniesione wspólnie. Nato­
miast 20 innych wniosków, które były już 
w poprzedniej kadencyi parlamentarnej 
wniesione i teraz miały być ponowione, 
nie mogły być wniesione wspólnie. Mia­
nowicie niemieccy towarzysze nie chcieli 
się zgodzić, ażeby wnioski te imieniem 
klubu czeskich posłów socyałno-demokra- 
tycznych podpisywali jako współwniosko- 
dawcy niektórzy posłowie, jak Waniek lub 
Tus&k, którzy szczególnie się zaznaczyli 
w walce przeciw jednolitej organizacyi za­
wodowej i których nazwiska są skutkiem 
tego źle widziane u zorganizowanych ro­
botników niemieckich. Czeski klub socyal­
no-demokratyczny nie zgodził się na pro- 
pozycye niemieckich towarzyszów i dzięki 
temu wnioski, na których treść wszyscy 
posłowie socyalno-demokratyczni absolu­
tnie się zgadzali, nie mogły zostać wnie­
sione wspólnie, lecz każdy narodowy klub 
socyalno-demokratyczny (a więc i polski) 
musiał wnieść dosłownie te same wnioski.

Druga sprawa, która również wywołała 
protest ze strony niemieckich towarzyszów 
jest następująca: Czescy posłowie wszyst­
kich stronnictw z M o r a w  odbyli wspólną 
konferencyę, na której uchwalono iść ra­
zem w ważnych sprawach ekonomicznych 
i narodowych. Wzięli w tem udział także 
czescy posłowie socyalno - demokratyczni 
z Moraw. Do wspólnego stałego prezydyum 
wybrani zostali: agraryusz Staniek, socya-

N. OLIGIER.

Jesienna pieśń.
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— Ostaw, panienko, nie prawu] się! Toć 
stara jesteś... Co ci po tem? Masz przecie 
i w banku pieniądze. My ich tymczasem nie 
ruszymy i na utrzymanie aż nadto ci wy­
starczą. Jedz sobie bułki z masłem. Lepiej 
po dobroci... Nie prawuj sę.

Panienka przyszła była nieco do siebie; 
być może, że szeplenienie wójta dodało jej 
odwagi.

— Dajcie temu pokój. Zastanówcież się! 
Przecie was za to na Sybir ześlą... do ka 
torgi... Może rozstrzelają, bo to przeeie — 
bunt.

Towarzysz wójta wstał. Stojąc, był bardzo 
wysoki, zlekka naprzód pochylony, sztywno 
trzymał się na długich, jak żerdzie, nogach. 
Czarny cień jego rozciągał się na suficie 
i kiwał się groźnie.

— No, panienko, nie mamy czasu na ga 
danie. Nie przyszl.śmy dla zabawy. Panowie 
gromada czekają na nas. Chcesz — podpi 
suj po dobroci, nie chcesz — to twoja rzecz. 
Wszystko jedno, posiadłość twoja naszą bę­
dzie.

Panienka zaczerwieniła się mocno do sa 
mego zarostu włosów i także wyprostowała 
się. Zmarszczyła brwi i wpiła się oczami w 
opierzchłą od wiatru twarz wysokiego.

— Ty, kto? Coś ty za jeden? Mnie, 
szlachciance, z dawien dawna właścicielce.,.

Ciebie pierwszego rozstrzelają, jeśli odważy 
cie się choć palcem mnie tknąć, głupcze ty! 
Ja znam się dobrze s gubernatorem, on przy­
śle mi zaraz cały pułk... i kozaków... i stra­
żników... Wtedy wam pokażą...

Papier wypadł jej z ręki na dywan. Wy­
soki chłop wolno podniósł go i rozprosto­
wał.

— Ostatni raz ci mówię, panienko, pod 
pisz. Potem zbierz swoje manatki — tylko 
co najpotrzebniejsze — i wyjeżdżaj. Nam 
twoje życie niepotrzebne. Jedź sobie z Bo­
giem.

Na butach wójta roztajai śnieg i utworzył 
mokrą i brudną plamę na dywanie. Plamę 
tę spostrzegła panienka i to ostatecznie roz­
strzygnęło o wyniku deputacyi.

Nogi podcinały się pod nią, do skroni przy­
pływała gorąca struga krwi, ale panienka wy­
ciągnęła rękę, która drzeć przestała i rozka­
zała surowo.

— Precz stąd! Buntownicy...
Wójt nie obraził się, odetchnął ciężko, 

z przerwami, jak starzec, i chciał coś powie 
dzieć, ale towarzysz pociągnął go za rękaw 
i obaj razem poszli do drzwi.

Odchodzili poważni i spokojni, z żelazną 
pewnością w ruchach, wysoko trzymając si­
we kudłate głowy. Jak gdyby byli zrzucili 
z siebie brzemię, które od wielu lat, od sa­
mego urodzenia, przygniatało ich do ziemi.

Gdy panienka przeprowadzała ieh wzro 
kiem, pojęła, że wszystko skończone, i roz­
bita, bez sił padła na fotel. Potem zerwała 
się, zajrzała na korytarz, obiema rękami trzy­
mając się odrzwi.

Delegatów już nie było.
— Boże, Boże... Czyż to możliwe?... Gdyby 

ich zawołać... Niech już biorą wszystko... 
Tylkoby mnie...

W starym domu wszystko ucichło. Nad­
szedł głęboki wieczór i stare meble przytaiły 
się w swoich kątach. Nie było wątpliwości 
żadnej, że jeśli wezmą to wszystko, zamie­
nią to w Btrzępy i szczepki, w kupę obrzy­
dliwych szczątków, i że nie ocali się i du­
sza, lecz rozbije się na tysiące kawałków i 
rozbita nigdzie nie znajdzie sobie miejsca. 
Dlatego zbyteczne są wszelkie żale i na­
dzieje.

X.

Wróciwszy na górę do sypialni, panienka 
wypiła waleryanowych kropli i jeszcze jakie­
goś lekarstwa, które przed pięciu laty zapisał 
jej był okręgowy lekarz na uspokojenie 
nerwów. Lekarstwo dawno było zepsute, 
w ciemnej buteleczce nawet utworzyło jakiś 
osad, ale panienka ciągle jeszcze wierzyła 
w jego cudotwórczą siłę.

I tym razem także lekarstwo jakgdyby po­
mogło. Powróciła zdolność pojmowania, przy­
prowadzania w pewien ład splątanych i ro 
zerwanych myśli.

Jedną z pierwszych przytomnych myśli 
było pytanie: czy przyjdą dziś jeszcze, czy 
też odłożą do jutra.

I zdawało się, że powinni odłożyć do ju­
tra. Tak chciało się w to wierzyć, że wiara 
przeszła w pewność. Zaraz, nocą, niebezpie­
cznie jechać niewiadomo dokąd. Tutaj w 
czterech ścianach rodzinnego domu cieplej,

wygodniej, lżej doczekać się rana. Przytem — 
każda minuta przebywania w tym domu na­
bierała wyjątkowej ceny; tak przyjemnie było 
widzieć, że wszystko jeszcze całe, na miej­
scu, i należy do niej, tylko do niej. A z chwilą 
odjazdu, jak tylko między nią a domem za­
legnie czarna noc, dom ten już odezwie się 
od niej, wszystko będzie skończone.

Trzeba wszystkie rzeczy zebrać, ułożyć. 
Zabrać ze sobą wszystko, co najcenniejsze. 
Tak, wcześniej jak jutro rano, nie można tego 
uskutecznić. A teraz z powiatowego miasta 
do gubernatora, i do Petersburga — depesze. 
Cóż znaczy, że nie ma ona stosunków. Je­
dnak tak tej sprawy nie zostawią. Może być 
zdąży jeszeze.

Kiedy Niemka, jeszcze bardziej ze snu 
obrzękła, wyszła ze swego pokoju, panienka 
powiedziała jej, że nazajutrz razem wyje­
żdżają. Irma tak wystraszyła się tą niespo­
dzianą wiadomością, że nawet o nic wypy­
tywać nie mogła; natychmiast wróciła do 
swego pokoju i bez sensu z kąta do kąta 
biegając, zabrała się do rozpoczętego pako­
wania walizki.

Panienka, słaniając się na nogach, zajrzała 
do niej na chwilę i przysiadła na zgniecio- 
nem jeszcze łóżku.

Irma bała się spojrzeć na swoją panią, bała 
się pytać. Bała się dowiedzieć szczegółów 
przyczyny, która wywołała powzięte przez 
panienkę postanowienie.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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lista Tusar ,  klerykał dr Hruban i ludo­
wiec Smrczek. Prezydyum to otrzymało 
polecenie interweniować u rządu imieniem 
wszystkich czeskich posłów z Moraw w 
sprawach szkolnych i zapomogowych, oraz 
wniosło kilka wspólnych wniosków, mię­
dzy nimi o utworzenie paralelki w czeskiej 
akademii handlowej w Bernie. Takie ze­
spolenie się socyalistów z burżuazyą, z kle- 
rykałami i agraryuszami jest unikatem w 
dziejach socyalizmu. Do takiego osobliwe­
go pojmowania zasady walki klasowej i 
międzynarodowej solidarności proletaryatu 
doprowadził konsekwentny rozwój separa­
tyzmu czeskiego.

Przsglp społeczny*
Zwycięski strejk robotników stolarskich

we Lwowie. Strejk żydowskich robotników 
stolarskich trwający od 2 do 23 bm. za­
kończył się ugodą pomyślną dla robotni­
ków. Uzyskali oni podwyżkę zarobków a- 
kordowych o 16o/o, podwyżkę płacy dzien­
nej o 12°/0. Ugodę zawarto za pośredni­
ctwem inspektoratu przemysłowego i or- 
ganizacyi robotniczej.

Lokauty w Norwegii i Szwecyl. Propozy- 
cya pośredników, by oddać sprawę lokautu 
do sądu rozjemczego, skończyła się zupeł- 
nem fiasco; obie strony odrzuciły ten pro­
jekt. Walka trwa dalej. Pracodawcy chcą 
rozszerzyć lokaut na fabryki czekolady, 
budowle i cukrownie.

W  Szwecyi zaś zapoczątkowany lokaut 
40 tys. budowlanych idzie ku upadkowi. 
Związek pracodawców musiał zezwolić na 
prowadzenie wielu terminowych budowli. 
Niezorganizowanym, o ile się zgłaszają do 
pracy, stawiają pracodawcy drakońskie 
warunki; między innemi, by pod żadnym 
warunkiem nie dawali składek na strejku- 
jących. Oczywiście większość ze wstrętem 
odrzuca te haniebne propozycye.

KRONIKA.
Kraków, 27 lipca. 

N o w in y  k r a k o w s k ie .

Sprawy miejskie. Sekcya ekonomiczna na 
wczorajszem posiedzeniu uchwaliła linię re 
gulacyjną narożnika ul. Basztowej i Rynku 
Kleparskiego i zamianę gruntów pod rigula 
cyę tegoż narożnika; uchwaliła sprzedaż grun 
tów w Grzegórzkach Piaskach pod fabrykę 
wyrobów asfaltowych, sprzedaż gruntu do 
linii regulacyjnej ul. Aryańskiej, linię regu­
lacyjną dla parceli fabryki Zieleniewskiego 
na Grzegórzkach, uporządkowanie ul. Lore 
tańskiej, kredyty dodatkowe na koszta ewi- 
dencyi i kontroli opłat składowego, na na­
prawę gmachu akademii handlowej i prze 
róbki w strażnicy pożarnej na cele Towarzy­
stwa ratunkowego.

Z uniwersytetu. Pp. Antoni Buczkiewicz ze 
Zagrzynek, Józef Kuć z Jabłonny Lackiej 
i Adolf Edelman z Działoszyc w Królestwie 
Polskiem otrzymali w uniwersytecie Jagieł 
lońskim stopnie doktorów medycyny.

Nieprzyjemności kąpielowe. Kobiety, ką 
piące się w łazienkach na Wiśle powyżej 
mostu do Dębnik, są narażone na wielkie 
nieprzyjemności, gdyż kąpiący się obok męż­
czyźni otaczają je kołem tak, że nie mogą 
one wygodnie się wykąpać, lecz zmuszone 
są na kąpiel w wodzie po kolana tuż przy 
łazience. Organa policyjne powinny energi 
czniej w tej sprawie interweniować.

Mieszkańcy ulicy Lubomirskich odnoszą się 
na tej drodze do zakładu czyszczenia miasta, 
aby zajęło się i tą ulicą, na której obecnie 
panuje niesłychany kurz.

Nieporządki w zakładzie desynfekcyl. W za 
kładzie miejskim desynfekcyi panują ogro­
mne nieporządki: woda leje się ze ścian, 
w jednej kabinie kąpie się po kilku ludzi 
i t. d. Fizykat powinien wglądnąć w te sto­
sunki.

Napady uliczne. Jan G., przechodząc wczo­
raj przez Łopatkowice pod Borkiem Fałęckim, 
został napadnięty i ciężko poraniony nożami.

Dziś rano w Parku krakowskim pobito i 
poraniono Romana S. t

Kradzieże. Wczoraj po południu w czasie 
nieobecności właścicielki włamali się nieznani 
sprawcy do mieszkania p. Rozalii Lamens- 
dorf przy ul. Floryańskiej 1. 55 i, rozbiwszy 
drzwi od szafy, zabrali dwie książeczki kasy 
osczędności na kwotę 2450 K i 170 K go 
tówki.

Wczoraj po południu włamał się niewyśle- 
dzony sprawca do mieszkania kapitana Ul 
richa Roberta, spłoszony jednak w czasie uno­
szenia skradzionych rzeczy, zbiegł.

Urzędowania policyi. Policyanci konni w ten 
sposób urzędują na Krowodrzy, że złażą z 
koni i siedzą sobie w cieniu. Aby im bawią 
ce się dzieci nie przeszkadzały, wsiadają na 
konie i gonią dzieci tak, że córka jednego 
kolejarza dostała konwulsyi z przestrachu.

— U n iw e rs y te t lu d o w y  Im . A . M ic k ie -  
w ieża  (ul. Szewska 16, I. piętro).

B i u r o  otwarte od godż. 6 —7 wieczorem. C z y ­
t e l n i a  p i s m  od godz. 12—1 i od 5—9. B i b l i o ­
t e k a  od godz. 6—9.

— R e p e rtu a r  te a tru  m ie ls k ie g o .
Czwartek 27: .Miłość cygańska*.
Piątek 28: .Dziewczyna z lalką*.
Sobota 29: .Faust*.
Niedziela 30 po południu: .Mignon* (na benefis 

członków chóru.
Niedziela 30 wieczór: .Miłość cygańska*.
Poniedziałek 31: .Cyrulik sewilski*.
Wtorek 1 sierpnia: .Dziewczyna z lalką*.
Środa 2: .Sprzedana narzeczona*.
Czwartek 3: .Hrabia Luksemburg*.
Piątek 4 : .Faust*.
Sobota 5: .Miłość cygańska*.
Niedziela 6 po południu: .Krysia leśniczanka*.
Niedziela 6 wieczór: .Sprzedana narzeczona* 

(ostatnie i pożegnalne przedstawienie telktftt lwow­
skiego).

— R e p e r tu a r  te a tru  w  P a r k u  k r a k o w ­
s k im .

Czwartek: .Nasze Paryżanki*.
Piątek: .Krowoderskie zuchy*.
Sobota: .Rozkosze Warszawy*.

N o w in y  lw o w s k ie .

Katastrofa budowlana. Wczoraj o godz. 3 
po południu zaalarmowano pogotowie ratun 
kowe wieścią, że przy ul. Zielonej 1. 64 przy 
budowie dworca wodociągowego zaszedł wy 
padek zawalenia się rusztowania, który po­
ciągnął za sobą kilka ofiar w ludziach. Na­
tychmiast wyjechał na miejsce lekarz pogo 
towia z dwoma wozami. Przyczyną katastrofy 
było zawalenie się rusztowania; w wysokości
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około 2 do 3 m. nad terenem rzncono tor 
kolejki, pod torem pracowali ludzie.

W krytycznym momencie znajdowało się 
na torze 5 wózków, pod których ciężarem 
runęło słabe rusztowanie, a wózki runęły na 
kilkunastu robotników. Skutki katastrofy były 
okropne. Ośmiu ludzi przywaliło rusztowanie 
i żelazne wozy. KilkuBet robotników, zaję­
tych na budowie, rzuciło się na ratunek. 
Z pod gruzów wyjęto ośmiu okaleczonych 
ludzi. Wypadku śmierci na razie nie było. 
Jeden z robotników, którego nazwiska nie 
zdołano skonstatować, bo nie może mówić, 
uległ ciężkiemu potłuczeniu i ma zgniecioną 
klatkę piersiową. Nadto ranni c;ężko są: Mi 
chał Niemirowski, Leopold Niemirowski, 
Fedko Hołocha, Antoni Kurylak. Lżej ranni 
są Stanisław Żelazny, Piotr Sohur i Jakób 
Molendowski.

Pod zarzutom szpiegostwa aresztowała po­
lieya wczoraj w mieszkaniu przy ul. Mochna­
ckiego Władysława Żerdzińskiego, akrobatę 
gimnastyka. Nie mogąc znaleźć zajęcia w 
swoim zawodzie, trudnił się Żardziński sprze­
dawaniem gazet po ulicach. Podczas rewizyi 
w jego mieszkaniu znaleziono na piecu i w 
piecu spalone papiery.

Z  k r a jo .

Znowu katastrofa budowlana w Nowym Sę- 
CZU. Piszą nam z Nowego Sącza: W środę 
około godz. 3 po południu lotem błyskawicy 
obiegła całe miasto wieść, iż zawaliła się bu­
dowa elektrowni miejskiej, mieszcząca Bię na 
przedmieścia zwanem .Wułki*, przyczem kil 
ku robotników miato paść trupem na miejscu, 
a kilkunastu miano odwieźć ciężko rannych 
do szpitala. Rzeczywiście miał miejsce przy 
wspomnianej budowie następujący wypadek:

Około godziny 2 po połndniu przy jednym 
z murów t. zw. ogniowych, aa wysokości 
5—6 metrów, zawaliło się rusztowanie, na 
którem znajdowali się murarze Józef Cha- 
bowski i Michał Oberc, dwie pomocnice Aniela 
Giąbińska i Zofia Skrzypcówna, oraz kilku 
nastoletni chłopak Ignacy Małek. Wszyscy 
wraz z walącem się rusztowaniem spadli na 
gruz. Głąbińska doznała złamania jednej ręki 
w ramieniu, drugiej w przedramieniu, Skrzyp 
cówna — silnych kontuzyj zewnętrznych i 
wewnętrznych, Małek — silnych potłuczeń 
na całem ciele i rozbicia głowy, Chabowski 
i Oberc — lekkich kontuzyj.

Z lekarzy pierwszy zjawił się na miejscu 
lekarz powiatowej Kasy chorych dr Siedlecki, 
który po udzielenia pierwszej pomocy i za­
łożeniu prowizorycznych opatrunków zarzą 
dził odwiezienie do szpitala Głąbióskisj, 
Skrzypcówny i Małka.

Podobno p. Giąbińskiej zajdzie potrzeba 
amputacyi obu rąk.

Chabowski i Obere pozostali w leczeniu 
ambulatoryjnem dra Siedleckiego.

Budowę elektrowni prowadzi magistrat w 
własnym zarządzie, pod kierownictwem inży­
niera miejskiego Remiego, nadzoruje pod­
majstrzy Nadziewicz.

Powód zawalenia się rusztowania — we­
dle opowiadań robotników — w rzadkiej ilo­
ści pomieszczenia ryglów, na których spo 
czywało rusztowanie. Wedle twierdzenia p. 
Remiego powód leży w zwyczajnym wypad 
ku złamania się jednego z rygli, a samo ru­
sztowanie miało być dobrze zbudowane i do-
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piero dzień przedtem przy pomocy tego ru­
sztowania ciągnięto i osadzano żelazne tra­
wersy.

Dziecko przejechane przez pocigg. Dnia 
21 b. m. pociąg pospieszny Nr. 7 na linii 
Lwów Stanisławów przejechał na śmierć mię­
dzy stacyami Bukaczowce Martynów dzieeko 
budnika kolejowego. Powodem wypadku było 
pozostawienie dziecka bez dozoru, które ba­
wiąc się na szkarpie obok toru kolejowego, 
zsnnęło się do rowu, a następnie w czasie 
przejazdu pociągu wyszło na tor kolejowy.

Śmiertelny Skok. Z Rudek donoBzą: Pro 
kop Hrynko, włościanin z Kołodrub, powra­
cając wieczorem od sianokosów do domu, 
upadł, przeskakując rów, na ostrze kosy, 
którą niósł z sobą, tak nieszczęśliwie, że o- 
strze wbiło ma się w okolicę serca, wskutek 
czego poniósł śmierć na miejscu.

Z e  św ia ta .
Węgry siepaczem Rosyl. W r. 1904 doko­

nano w hucie żelaza w Zawierciu w Króle­
stwie Polskiem zamachu, bombą na werbmi- 
strza. Jako podejrzanych o ten czyn areszto­
wano 3 robotników: Jana Cholawkę, Piotra 
Kawkę i Michała Koprysa, którzy też zostali 
skazani na kilkuletnią katorgę. J. Cholewce 
udało się uciec do Budapesztu, gdzie znalazł 
pracę w fabryce śrub. Siedzibę Cholewki zdra­
dziła władzom rosyjskim ze złości jego żona, 
wskutek czego na żądanie poselstwa rosyj­
skiego w Wiednia został on aresztowany 
wraz z Kawką, który po ogólnej amnestyi 
wyjechał do Budapesztu. Aresztowanie Kawki 
było zupełnie bezpodstawne, gdyż on swą 
karę odpokutował. Po zaaresztowaniu zwró­
cił się minister sprawiedliwości do konsulatu 
rosyjskiego z zapytaniem, czy życzy sobie 
wydania oba aresztowanych i mimo iż po 4 
tygodniach nie otrzymał odpowiedzi, wobec 
czego w myśl traktatu należało sprawę za­
stanowić, drugi raz zwrócił się do konsulatu, 
który wreszcie ze znacznem opśźaieniem za­
żądał wydania.

Obroną uwięzionych zajął się adwokat dr 
E Laszlo, który też uzyBkał uwolnienie Kawki 
z więzienia. Cholewka zaś wbrew traktatowi 
ma być wydany Rosyi. W tej sprawie wnosi 
interpelacyę węgierski poseł Benedek.

Ponieważ jednak Cholewka przejeżdżać bę­
dzie przez AuBtryę, więc będzie ona mogła 
uratować go, gdyż od jej pozwolenia zależeć 
będzie wydanie.

Tak rząd węgierski podli się wobec Rosyi, 
zapewne za zduszenie przez nią powstania 
węgierskiego w 1848 r.

Szpicel-prowokator we Francuskiej Konfe­
deracji Pracy. Wielką sansacyę wywołało we 
Francyi zdemaskowanie nowego prowokatora, 
działającego w Generalnej Konfederacyi Pra­
cy, nazwiskiem M e t i v i e r. J ist to jnż drugi 
prowokator, wykryty dzięki utworzonej przez 
redakcyę „Guerre Sociale* .rewolucyjnej słu­
żbie bezpieczeństwa*.

Metivier wśród syndybalistów odgrywał 
dość wybitną rolę i piastował dnżo urzędów. 
Był np. członkiem zarządu paryskiego związ­
ku stowarzyszeń zawodowych, członkiem za­
rządu głównego Konfederacyi, członkiem .ko­
mitetu socyalnej obrony* itd. Pewna organi 
zacya zawodowa delegowała go świeżo do 
komisyi kontrolnej Konfederacyi; kandydo­
wał też do komitetu strejku generalnego i 
na rowerzystę Domu związków zawodowych,

LUDWIK DE BROUCKfiRE.

Rządy klerykalne i gospodarka 
klasztorna w Belgii.

1.
Partya klerybalna w Belgii jest u steru 

rządów od r. 1884. Objęcie przez nią rzą 
dów było wielką niespodzianką dla szerokich 
kół ludności, a starzy kierownicy naszej po 
litybi pocieszali się wiarą, że to zwycięstwo 
klerykałów jest skutkiem chwilowej sytuacyi, 
która nie potrwa długo. Leci zwycięstwo Bię 
utrzymało, trwa nadal, a partya klerybalna, 
którą nazywano martwo urodzoną, utrzymuje 
od długiego czasn rekord długowieczności. 
Sądzono wreszcie, że słuszność owego mnie 
mania potwierdzi się, gdy w r. 1893 pod pre- 
syą ludu zniesiono prawo wyborcze, oparte 
na cenzusie, i wprowadzono pluralność, która 
przy całej swej niesprawiedliwości zapewniała 
jednak demokratycznym elementom ludności 
pewien wpływ. Lecz większość prawie wcale 
nie została naruszoną. Następnie w r. 1900, 
gdy po raz pierwszy została zastosowana za 
sada proporcyonalności, znewu spodziewano 
się, że kierykali stracą tę korzyść, jaką mieli 
przedtem z wyborów ścisłych. Większość

jednak utrzymali — wprawdzie osłabioną, 
przecie jednak dość poważną, by utrzymać 
się nadal. Od tego czasn spada ona z każ 
dymi nowymi wyborami, lecz — utrzymuje 
się.

Rozporządzała ona w r. 1902 nadwyżką 
20 głosów (na 166 posłów), która dziś spa­
dła do 6. Wielu żywi nadzieję, że w przy 
szłym roku z aiknie ona zupełnie, dzięki zwię 
każeniu liczby posłów, spowodowanemu wzro­
stem ludności. Być może, ta nadzieja nie za 
wiedzie, tak jak to miało miejsce przez 27 
łat przy 14 kolejno następujących wyborach 
i przy trzech prawach wyborczych.

Ta niezwykła trwałość większości blery- 
kalnej jest prawdziwą zagadką dla tych wszy­
stkich, którzy wiedzą, iż Belgia naogót jest 
krajem antybłerybalnym i staje się nim co­
raz bardziej. Przed r. 1884 miała Belgia tylko 
3 bezwzględnie klerykalne ministerya, przy- 
tem tylko jedno o większej trwałości. Każdej 
próbie polityki ultramontańskiej stawiała opór 
opinia publiczna. Od tego czasu niezależność 
myśli poczyniła bezsprzecznie postępy takie, 
jak priy żadnym z dotychczasowych rządów; 
nasza ludność jest mniej religijna niż kiedy­
kolwiek. Stwierdzają to wszyscy poważni ba­
dacze. Dopiero niedawno pewien wybitny 
polityk partyi klerykalnej zwracał uwagę na 
przerażające .odchrześcijanienie* prowincyj

walońskich (francuskich). Vandervelde w swej 
książce .Ostatnie 10 lecie rządów Leopolda
II.“ pisał:

.Byłby błędnym sąd, że Belgia klerykali- 
zuje się coraz bardziej i jest na drodze ku 
temu, by się stać drugą Hiszpanią. Wpra­
wdzie z jednej Btrony praca rządu i kleru 
trwa i nie jest pozbawiona sukcesów, lecz 
z drugiej strony działają inne czynniki w 
przeciwnym kierunku, być może z większą 
siłą, niż w każdym innym kraju*.

.Przedewszystkiem wolność prasy jest zu­
pełnie nieograniczoną; przenikanie nowych 
idei nie napotyka żadnej innej przeszkody 
poza analfabetyzmem oraz duchową indolen- 
cyą części ludności*.

.A  następnie gminna i prowincyonalna au 
tonomia posiada silne, tradycyjne korzenie. 
Wszystkie wielkie miasta, oraz trzy najbo 
gatsze i najbardziej zaludnione prowineye — 
Leodyum, Hennegawa i Brabancya — są rzą 
dzone przez liberałów i socyalistów... Wre 
■zcie, co jest najważaiejszem, potężny rozwój 
przemysłowy, który stworzył wielkie siedli­
ska ludzkie, pomuożył środki komunikacyjne 
i transportowe, przyciągnął za pomocą pocią­
gów robotniczych rozsiane po kraju siły ro 
boczę, odrywając je od zagonu rodzinnego, — 
wywiera znacznie większy wpływ na myśl 
ludu niż propaganda kleru i sfer rządzących.

Dlatego właśnie wolnomyślicieistwo poczyniło 
pod rządami katolickimi znacznie więkBze po­
stępy, niż za czasów rządów liberalnych. 
W wielu miejscowościach przemysłowych od­
bywa się więcej pogrzebów świeckich niż 
kościelnych. Liczne rzesze robotaicze nie 
spełniają już obowiązków religijnych; inni 
znowu, jakkolwiek to jeszcze czynią, stracili 
już wiarę. A burżuazya zachowuje, nawet 
jeśli należy do partyi katolickiej, z całej re- 
ligii zazwyczaj tylko stronę zewnętrzną*.

Czy wykazał więc rząd szczególną zrę­
czność, by ostać się wobec tak niedogodnych 
warunków? Odwrotnie, gromadził on błędy 
na czyny niezręczne. Opinia publiczna stale 
wypowiadała się przeciw niema, nieraz w 
sposób gwałtowny. W dwóch wypadkach co- 
najmniej musiał on ustąpić rewolcie otwartej: 
po raz pierwszy w r. 1903, przy rewizyi kon- 
stytucyi, po raz drugi w r. 1908, przy co- 
faięciu projektu reformy wyborczej miniBtra 
Van deu Peerebooma. Rząd ma przeciw so­
bie większość organów prasy, wypowiadającą 
■ię bez żadnych ograniczeń opinię publiczną, 
liberalną tradycyę krają, prawie wszystkie 
znaczniejsze miasta i znaczną większość lu­
dności. Wciąż jest rozsadzany przez rozterki 
wewnętrzne. A jednak wbrew wszystkiemu 
istnieje nadai. To zjawisko paradoksalne wy­
maga objaśnienia. (D. c. n.).

papierosów,
którzy, pragnąć zaszan o wać swoje zdrowie, 
c h ę t n ie  1 — 2  halerzy dziennie więcej wydają:

Marka
ochronna

f 120 bibułek 20 l i.
70 „ 12 ,,

1 pudełko

100 tutek 70 ,
Według zlecenia lekarzy kartki nie są zadrukowane, jednakże zawiera każda 
t-t:r— bibułka markę ochronną z podpisem fabrykanta „M O D IA N O ”.
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co ułatwiłoby mu znacznie zdobywanie po­
trzebnych materyałów.

Należał też do najbardziej płomiennych 
mówców i kilkakrotnie kierował itrejkami; 
niejednokrotnie też dostawał się do więzie­
nia, co mu znakomicie robiło reklamę wśród 
towarzyszów.

Według własnych zeznań Metiviera sko 
munikował się po raz pierwBzy z szefem mi- 
nisteryalnym Perettem i otrzymał od niego 
pierwsze „honoraryum* w kwocie 100 fran 
ków. Później otrzymywał po 250 franków 
miesięcznie. Podczas pobytu w więzieniu ko 
munikował się z Perettem przez swą kochan 
kę L. Botcazu; zresztą Perette odwiedzał go 
nawet w więzieniu.

Najbardziej może sensacyjną stroną całej 
afery jest to, że Metivier działał w porozu­
mieniu z byłym prezydentem ministrów Cle 
meDę»au, u którego bywał z wizytami; od 
nośną korespondencyę publikuje fac simile 
nasza bratnia „L’Humamle*.

Gdy Mćthńer, który w kołach swych chle 
bodawców miał pseudonim „Luc*, ukazał się 
w ubiegły czwartek w redakcyi „Guerre So 
ciale* przedłożono mu dowody jego ohydnej 
„pracy" i wystraszony Metivier się przyznał 
do wszystkiego, dając obszerne zeznania. — 
W kieszeni znaleziono sprawozdanie dla po 
licyi z ostatniego posiedzenia komisyi zawo 
dowej. Po dokładnem przesłuchaniu Metiviera 
wypuszczono.

Podobne afery dokładnie malują nam we­
wnętrzne życie republiki, w której panem 
jest kapitał finansowy. Republikański kapitał 
musi też mieć swoich Aziewów.

Podróż Jauresa do Argentyny. Tow. Jaures 
z Portugalii, gdzie był entuzyastycznie przyj 
mowany przez konstytuantę i publiczność, 
wyjechał do Argentyny, gdzie ma wygłosić 
szereg odczytów o nowoczesnym ruchu so 
cyslnym.

Losy uczciwego gubernatora. W Paryżu 
zmarł były gubernator kutaiski W. Staro 
s i e 18 k i — zupełnie wyjątkowa osobistość 
wśród skorumpowanej i dzikiej hordy rosyj 
skiej administracyi. Był niegdyś na Kaukazie 
agronomem rządowym, później został powo 
łany w czerwcu 1905 r. na posterunek gu 
bernatorski we wspomnianej gubernii, objętej 
płomieniem rewolueyi. Starosielski bez straży 
w czarnym tużurku jeździł po gruzińsko min- 
grelskich wsiach i starał się przekonywać i 
uspokajać. Wkrótce za brak okrucieństwa i 
rosyjskiego „dneha administracyjnego* został 
z a a r e s z t o w a n y  przez generał guberna 
tora Alicbanowa i wysłany po,d strażą do Ty 
flisu, później do Petersburga. Zamieszkał w 
r. 1909 w Jekaterynodarze, lecz został are 
sztowany na jakiemś posiedzeniu, posądzony
0 należenie d j jednej z partyj rewolucyjnych. 
W Paryżu zaś cierpiał taką biedę, że musiał 
przyjmować wsparcia od córki, nauczycielki 
ludowej.

Pałac dla Dumy. Komisya fachowa orze­
kła, że pałac Taurydzki musi być zdemolo 
wany i uchwaliła polecić wybudowanie no­
wego gmachu dla Dumy.

Upały i pożary. W Wiedniu upał wczoraj 
jeBzcze przewyższył onegdajszy. Temperatura 
w południe wynosiła 38 5 stopni Celsiusza 
w cieniu, a 47 stopni w słońcu. Dzienniki 
donoszą o wielu wypadkach udaru słone 
cznego.

W pcłudniowych Czechach panują tropi 
kalne upały. Codziennie wybuchają pożary 
w las*ch.

W Łodzi lekarze prgotowia udzielili wczo 
raj pomocy w 7 wypadkach porażenia słone­
cznego.

W Poznaniu, po straszliwych, niepamię 
tnych od dawna upałach, nastąpiła tu gwał 
towna burza; niektóre ulice były przez czas 
pewien zupełnie zalane wodą. Wieczorem po 
burzy szalał wicher, uniemożliwiający pobyt 
na nlicach miasta.

Z Warszawy donoszą: Z rozmaitych stron 
nadchodzą wiadomości o groźnych pożarach. 
Od piorunów w okolicach Radomia wybuchło 
-kilkanaście pożarów; w samym Radomiu pod 
•esas pożaru zgorzały 2 ofiary. Również w 
okolicach Łodzi i Kowla wybuchło kilka po 
żarów.

Z Budapesztu donoszą: W Kiitigwani z po 
woda nieostrożności zapaliło s.ę zboże w polu. 
Spaliło się tysiąc metrów kwadratowych. Szko 
dy bardzo znaczne.

Angielski lot okrężny. Z Londynu donoszą: 
Benumout, biorący udział w locie okrężnym, 
wylądował w Brooklen i idjbył nagrodę 
»D  iiiy Mail*.

Pożary w Konstantynopolu. Według spra 
wozdania policyi, onegdaj w dzielnicy Balat 
zgorzało 485 domów, 78 sklepów, 5 szkół
1 4 meczety, z  ludzi nikt nie i ginął. Pożar 
.powstał według sprawozdania — przypad­
kowo. Dzienniki oceniają szkody powstałe 
w niedzielę i poniedziałek na 5 do 6 milio­
nów funtów. W niektórych stronach miasta 
pożar wybucha na nowo. Na jednem przed 
mieściu schwytano złoczyńcę, który usiłował 
podpalić dom.

W dzielnicy Suitem Humań, w której znaj­
dują się zagraniczne banki, powBtał wczoraj 
pożar.

Tajfun w Japonii. Z Tokio donoszą: Tajfun 
wyrządził znaczne szkody; 100 osób zginęło.

B. BABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i 
phonols — krajowe i zagraniczne, nowe i prze 
grane — *a gotówkę i na spłaty — bez zaliczki

Wystawa uzdrowisk.
Nawał materyału politycznego, spowodowa­

nego otwarciem parlamentu, nie pozwolił nam 
dotąd poświęcić nieco obszerniejszych uwag 
wystawom: balneologicznej i farmaceutycznej 
(w gmachu Akademii handlowej), które wpra 
wdzie powołał był do życia zjazd lekarzy i 
przyrodników, lecz przetrwały one po dziś 
dzień — istnieć będą do końca miesiąca bie­
żącego, i są wcale obficie odwiedzane.

Wystawa balneologiczna wyczerpująco zo 
brazowała zdrojowiska i uzdrowiska —  jeżeli 
nie z całego kompleksu ziem polskich — to 
przynajmniej z terytoryum galicyjskiego. (Z za­
boru rosyjskiego reprezentowane tylko: Dru 
skieniki i świeżo przybyłe eksponaty z Nałę­
czowa).

Zdrojowiska galicyjskie mają z natury wa­
runki idealne: różnorodny ich, a chemicznie 
korzystny dla lecznictwa skład'— tworzy tych 
źródeł wszystkich atut wybitny, a piękno 
krajobrazu otacza je atrakeyą estetyczną — 
co więcej, te ramy leśnej zieleni są równo­
cześnie przecież magazynami igliwem prze­
siąkniętego, balsamicznego powietrza...

1 na wystawie obok materyału kartograf! 
cznego, statystycznego, obok nadesłanych 
kolekcyj wód mineralnych, lub okazów bo­
rowin — przebija się z fotografij, z obra­
zów przyrodzone piękno galicyjskich miej­
scowości klimatycznych i zdrojowych.

Tak dalece, że mimo woli pod adresem orga 
nizatorów, którzy znać, iż z umiłowaniem 
oddali się byli żmudnej pracy zorganizowa­
nia tej rewii naszych gór i zdrojów — sta­
wiamy projekt: czy dla wykazania całego 
uroku tychże nie możnaby w porozumieniu 
ze światem malarskim przy tak licznie re­
prezentowanych zjazd ich, jakimi bywają le- 
karsko-przyrodnicze — stworzyć wystawy 
obrazów, poświęconych naszym okolicom gór­
skim. Samo Zakopane mogłoby posłużyć za 
podstawę do ogromnego zbioru obrazów, 
pędzla tylu artystów polskich!

A sądzimy, że na taki dank swemu ulu 
bieniu — tej naturze, którą podziwiał i ta 
jemnice jej uroku podchwytywał — zgodziłby 
się świat artystyczny i uświetniłby niejako 
pysznemi ilustracyami rozumowany tekst bal­
neologów.

A obok krajobrazów niemniej malowniczy 
Ind podkarpacki — lacki czy ruski...

Byłaby to wielka atrakeya, wniesiona do 
pewnej nieuniknionej monotonii wystawy, 
płynącej z pokrewieństwa tematów; a lep 
szem byłoby to w każdym razie, niż odsłę 
powanie wolnych miejsc firmom rzemieślm 
czym i kupieckich, które udzielonego im te 
renu nie wyzyskały nawet i składały się na 
jakieś nic nie mówiące skrawki naszego prze­
myśla...

Ale wracając do balneologii — przy tylu 
faworyzujących je danych natury — ciągle 
się słyszy o pewnem niedocenianiu krajowych 
źródeł przez rzesze kuracyuszów i powstaje 
jakieś błędne koło, gdzie z jednej strony ro 
drą się wymówki co do omijania, z drugiej 
co do braku wygód, co do zacofania...

Nad świetnemi wodami galicyjskiemi unosi 
się, niestety, mrok galicyjski — mała zara 
daość i małe środki. Przecież niektóre rze­
czy możnaby uzyskać — jak udostępnienie 
komunikacyjne, bez którego trudno o szer 
szy oddech wiela naszym zdrojowiskom. Tu 
już wkraczamy w n i e d b a l s t w o  c z yn  
n i kó w p o l i t y c z n y c h .  Do KarlBbadów 
idą z Galicyi specyalne luksusowe pociągi, 
zaopatrzone nawet w pomoc lekarską — do 
aiejednego, wybitnie leczniczego zdrojowiska 
galicyjskiego, niema po dziś dzień dostępu 
innego, prócz kołowego — jak w jakimś 
kraju opuszczonym, jak nie w XX wieku.

Bądź co bądź wystawa taka już tem Ba­
rnem, że niezdecydowanym co do miejsca 
wyjazdu przypomina wiele nieznanych im 
miejscowości, że lekarzy nawołuje do zale­
cania przedewszystkiem źródeł krajowych, 
pełni dużą rolę propagatorską.

TELEGRAMY
z dnia 27 lipca.

Obstrukcya w sejmie węgierskim.
Budapeszt. Prawie całe wczorajsze posie­

dzenie zadęły imienne głosowania i interpe­
lacje, stawiane przez opozycyę.

Wśród interpelacyj znajduje się interpelacya 
posła Benedaka w sprawie wydania dwóch

dezerterów rosyjskich. (Patrz artykuł w „Na 
przodzie*).

Policyjna reforma w Rosyi.
Petersburg. (Pet. ag. tel.). Rada mini­

strów postanowiła wnieść w Dumie przed­
łożenie w sprawie reorganizacyi policyi. 
Wniosek przekształcenia policyi na miej­
ską odrzucono. Cała policya z wyjątkiem 
policyi dworu i policyi leśnej ma podle­
gać ministerstwu spraw wewnętrznych. 
Zandarmerya połączona będzie z resztą 
policyi, zachowa jednak swą organizacyę 
wojskową. Przepisane będzie minimum 
cenzusu wykształcenia. Płace będą pod­
wyższone, tak, że zamiast 35 milionów 
żądać się będzie na policyę w przyszłości 
58 milionów rubli, z tego na 14 milionów 
na policyę miejską.

Cholera.
Konstantynopol. Wczoraj stwierdzono tu 

9 wypadków cholery.
Salonlka. Wczoraj zmarły dwie osoby na 

cholerę.
Międzynarodowy strejk marynarzy 

i robotników portowych.
Amsterdam. Zjednoczenie robotników por­

towych uchwaliło małą większością podjąć 
z powrotem pracę.

Najazd wypędzonego szacha na Parsyę.
Londyn. „Standard* donosi z Teheranu: 

Medid el Taules, aresztowany w niedzielę, 
wczoraj został ścięty.

Teheran. (Pet. ag. tel.). Jednocześnie z u- 
tworzeniem ostatniego gabinetu z pośród 
członków medżilisa, z upoważnienia regenta 
powołano komisyę, w celu utrzymania łą­
czności między rządem a parlamentem. Do 
komisyi przyłączyły się osoby obce z po­
śród skrajnych nacyonalistów. Komisya na 
dała sobie funkeye najwyższego komitetu 
bezpieczeństwa publicznego i wgląda we 
wszystkie rozporządzenia rządu, kierując 
aresztowaniami niedogodnych dia komisyi 
osób.

Nowy gabinet prawdopodobnie będzie utwo­
rzony z pośród przedstawicieli kół skrajnych. 
Położenie jest bardzo zawikłane. Liczba nie­
zadowolonych z obecnej sytuacyi mnoży się 
coraz bardziej.

Frankfurt. „Frankf. Ztg* donosi z Tehe­
ranu: Główny szczep Turkomanów opuścił 
byłego szacha Mohameda Alego.

Mlllcya w Australii.
Melbourne 150.000 młodych ludzi w wie­

ku 14 do 17 lat zapisano na listy dla przy­
musowego wykształcenia wojskowego, któ­
re 1 lipca ustawowo weszło w życie.

Zaostrzenie się zatargu w Marokko,
Wiedeń. Sytuacya w sprawie marokkań- 

skiej stała się nagle b a r d z o  p o w a ż n ą ,  
o ma l  że  n i e  n i e b e z p i e c z n ą .  Najwa­
żniejszą ostatnią wiadomością jest donie­
sienie „Morning News“, że projektowane 
odwiedziny floty angielskiej w Norwegii 
zostały odwołane ze względu na położenie 
w Marokku. „Morning News* jest organem 
marynarki, podkreślenie więc w tym dzien­
niku powodów odwołania jazdy do Nor­
wegii ma bardzo wielkie znaczenie. Dotąd 
trudno przejrzeć, czy ina się tylko do czy­
nienia z grą dyplomatyczną, czy też rze­
czywiście sytuacya jest poważna.

Wiedeńskie dzienniki zapatrują się na 
sytuacyę poważnie, natomiast doniesienia 
z Londynu o zakładach z terminem trzech- 
miesięcznym o wojnie angielsko-niemie- 
ckiej nie zasługują na zbyt wielką uwagę, 
bo takie zakłady odbywają się w Londy­
nie w każdej cokolwiek tylko naprężonej 
sytuacyi.

Paryż. Cała uwaga polityków francuskich 
skierowaną jest obecnie nie na Berlin, ale 
na Londyn. Wszyscy uznają, że w Londy­
nie rozstrzyga się sprawa. Konferencya, 
w której udział wzięli Asąuit, Lloyd George 
i Grey, oraz powołany z Paryża ambasa­
dor Berdie, dalej konferencya w minister­
stwie spraw zagranicznych, oraz pojawie­
nie się tam ambasadora austro - węgier­
skiego, wreszcie przyjęcie ambasadora Ber­
die przez króla, wszystko to wywołuje tu 
bardzo poważne usposobienie. Nikt nie 
mówi, że sytuacya jest niebezpieczną, ale 
wszyscy czują niepokój.

Rada państwa.
Wiedeń, 27 lipca.

W  dalszym ciągu wczorajszej dyskusyi 
w sprawie zakazu przywozu

m ięsa  a rg e n ty ń s k ieg o
przemawiali posłowie: Pittaco, Waber, 
Zenker itd., domagając się nieograniczo­
nego przywozu mięsa argentyńskiego do 
Austryi.

Następnie przystąpiono do dalszej 
d ysku sy i d ro b o b y c k ie ).

Poseł B r e i t e r opisał całe zajście na 
podstawie materyału zebranego na miejscu 
i żądał ukarania winnych.

Na tem obrady przerwano i przystąpio­
no do wyboru komisyj, poczem posiedze­
nie zamknięto. Następne dziś o godz. 10 
przed południem.

* **
K o m is y a  b a n k o w a

obradowała wczoraj nad umową z bankiem 
austry acko- węgiers kim.

Poseł tow. L i e b e r m a n  zgłosił rezolu- 
cyę w sprawie uwzględnienia szerszych 
warstw przy udzielaniu kredytu, żąda u- 
tworzenia odpowiedniej organizacyi pośre­
dnictwa kredytu dla robotników i stanu 
średniego i aby eskonterzy nie mogli być 
równocześnie cenzorami.

Wladeń, 27 lipca.
Na dzisiejszem posiedzeniu Izby posłów 

toczyła się w dalszym ciągu dyskusyi nad 
wnioskami w s p r a w i e  mi ęsnej .  Prze­
mawiał młodoczech H r a s k y.
M in is te r  ro ln ic tw a  o im p o rc ie  m ię s a .

Minister rolnictwa bar. W i d m a n oświad­
cza, że oczekuje istotnej poprawy co do dro­
żyzny, głównie ze względu na popieranie 
rolnictwa i organizacyi targów zbytu. Import 
mięsa należy uważać za środek z konieczno­
ści stosowany. Minister wskazuje na wielką 
akcyę, mającą na celu poprawienie stanu 
krajowego bydła, przez co produkeya bydła 
stanie na wyżynie istotnej.

Minister widzi również wielki sukces w tem, 
że nastąpi łączenie się organizaeyj zużytko­
wania bydła w krajach, jak Galicya i Buko­
wina, mających tak wielkie znaczenie dla 
zaopatrywania w mięso, w towarzystwa ku­
pieckie z ograniczoną poręką.

Minister spodziewa się, że nowo założone 
Towarzystwo galicyjskie rozwiąże skutecznie 
wielkie zadanie, jakiem jest zaopatrywanie 
w mięso. Jest to tem bardziej możliwem, 
jeżeli wszystkie stowarzyszenia rolnicze prze­
kształcać się będzie, jak to jest zamierzo- 
nem, w organizacyę kupieckie.

Jest nadzieja, że galicyjskie Towarzystwo 
stopniowo przeprowadzi bicie bydła. Przez 
wybór gatunków mięsa, wedle smaku, będzie 
można sprzedawać w kraju lepiej spożytko­
wać się dające części, szczególnie przednie, 
zamiast — jak dotąd — przesyłać bez wy­
boru całe bydło w stanie żywym.

Minister omawia szczegółowo zarządzenia 
co do innych środków żywności, głównie 
mleka, zaznaczając wkońcu, że jeżeli konsu­
menci i producenci połączą się, mając na 
oku dobro ludności, dobre zamiary z pewno­
ścią się spełnią. (Oklaski; minister odbiera 
gratulacye).

Następnie przemawia peseł B i n o v e c (cze­
ski soc. dem.).

Konsum  R o b o tn iczy  „Naprzód"
w Dębnikach, ul. Pocztowa 17

Sklep Konsnmu w  Dębnikach otwarty od 
godz. 6 rano do 9 wieczór.

Ze stowarzyszeń I zgromadzeń.
Ogłoszenia petitowe o zgromadzeniach i zebra- 

ciach można umieszczać tylko za opłatą 4 0  ha* 
te rzy  od jednorazowego ogłoszenia. Zapowiedzi 
balów, zabaw i przedstawień kosztują 1 k o ro n ę  
za jednorazowe ogłoszenie.

* Z w ią ze k  s to w arzyszeń  robo tn iczych  
w  K ra k o w ie  (ul. Filipa 2, II. p.). Posiedzenie 
zarządu Związku odbędzie się w  poniedziałek 31 
b. m. o godz. 7 wieczorem. Obecność wszystkich 
członków bezwarunkowo potrzebna.

Konferencya zarządów wszystkich grup zawodo­
wych, należących do Związku, odbędzie się we 
wtorek 1 sierpnia o godz. 7 wieczorem. Uprasza 
się zarządy o jaknajliczniejsze obesłanie konfe- 
rencyi.

* C e n tra ln y  za rzą d  S to w arzyszen ia  
e m e ry tó w  i  re n c is tó w  w  S try ju  podaje 
wszystkim stacyom płatniczym, grupom miejsco­
wym i członkom do wiadomości, że walne zgroma­
dzenie odbędzie się w niedzielę 6 sierpnia o godz. 
2V« po południu, a w razie braku kompletu tego 
samego dnia o godz. 4 po południu w lokalu grupy 
kolejarzy w Stryju, ul. Mickiewicza 19, z następu­
jącym porządkiem dziennym: sprawozdania, w y­
bór zarządu i wnioski. Uorasza się o jak najliczniej­
sze jawienie się na to zgromadzenie, gdyż są bar­
dzo ważne i wszystkich obchodzące sprawy do za­
łatwienia.

* T o w a rzy s ze  I Na wszelkie odczyty i zgro­
madzenia partyjne przychodźcie bezwarunkowo 
z żo n am i, s io s tra m i I  c ó rk a m i!

NADESŁANE.
(Za dział ten redakeya nie odpowiada).

„Król Jagiełło"
n a jle p sza  V e rg ś  p a p ie rk i c yg a ra to w e . P rób k i fra n c o  u 

M . TR AM ER A, L w ó w , B a rn s ta in a  14.

Wiedeński Bank Związkowy
F IL IA  W  K R A K O W IE  — R Y N E K  G Ł Ó W N Y , L IN IA  A -B  L. 4 4 .

ąfiTyJay ISO milionów koron. Fun dusze  re z e rw o w e  3 9  m ilio n ó w  koron.

Większe P rz y jm u je  w k ła d k i w  ra c h n a k n  b ieżącym  I  a a
kwoty wypłaca 4 % książeczki wkładkowe.

■>ez Fstotsk rutswy spłaci Buk 2 włosy ci fstftsziw. Kapsli I sprzeóaj* mzsłkli papłttf mrts-
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DROBNE OGŁOSZENIA
anons w  „Drobnych ogłosze- 

łiczymy za każde słowo 
hal., tytuł 20 hal.

Czeladnik stelmachski
zostanie zaraz przyjęty na stałe. 
Adres: Pracownia stelmachska H. 
Skalskiego, ul. św. Filipa 11.

P o s a d y
praktykanta handlowego lub jakiej­
kolwiek innej, poszukuje młodzie­
niec z VII. kl. gimn. (Jakubowicz, 
Kraków, Gertrudy 23, III na lewo).

P a n n a
z ukończoną 7 kl. poszukuje jakie­
gokolwiek stosownego zajęcia.

Łaskawe zgłoszenia pod F. K. 
do Działu inseratowego „Naprzodu" 
ul. św. Marka 21.

B o n a
inteligentna (izrael) potrzebna zaraz 
do czteroletniego chłopca.

Zgłoszenia: Feldmann, Długa 5.

B i la r d
w dobrym stanie do sprzedania. 
Wiadomość: Fischler, Półwsie, ul. 
Kościuszki 15.

W in o g r o n a  d e s e ro w e
lub jesienne morele duże, wybiera­
ne 5-klg. za 4 kor. Jabłka desero­
we, gruszki, śliwki K  2-E0, pomidory, 
świeża papryka, ogórki, melony cukro­
w a 2 K. Dostarcza Jenó Muller, wła­
ściciel winnic, Kiskunhalas, Węgry.

O rc h e s tr io n  „ M a rs “
firmy Klepetar w  Pradze mało uży­
wany, w bardzo dobrym stanie jest 
do sprzedania. Wiadomość w dziale 
Ins. „Naprzodu", ul. św. Marka 21.

B ila rd
w dobrym stanie do sprzedania. 
Wiadomość w dziale inseratowym 
„Naprzodu", ul. św. Marka 21.

Miodobrania rozpocząłem.
Teraz miód najlepszy aromatyczny, 
bardzo dobry w  smaku, kuracyjny 
lipcowy 5 klg. blaszanka K. 7'80. 
Miód stołowy do picia 5 kg, gąsio- 
rek K. 6-20. Masło stołowe codzien­
nie świeże 5 kg. paczka K. 12.— 
Wysyła za zaliczką J. M. Farba, 
Podhajce 79.

Zdolnego inkasenta
a zarazem akwizytora do bardzo 
pokupnego artykułu poszukuje wię­
kszy dom handlowy. — Zgłoszenia 
pod B . do Działu inseratowego 
„Naprzodu", ul. św. Marka 21.

Motor elektryczny
o sile jednego konia.

Motor gazowy
o sile dwóch koni, oraz transmisye 

tanio ma do sprzedania

Zakład g ra ficzn y : W . Krzepowski, Kraków
ul. Wolska 2, Tal. Nr. 114.

Story i żaluzye
najnowszej konstrukcyi, po bardzo 

przystępnych cenach, poleca

W Ł .  P Ę D Z I W I A T R
Kraków-Dąbniki, Dz. XI., ul. Podgórska 16.
Zamówienia z prowincyi uskutecznia 

się odwrotnie.

Księgarnia S. A. Krzyżanowskiego
W KRAKOWIE

polecu dzieła pedagogiczne Reussnars 
do bardzo prędkiej i najłatwiejszej 
nauki Obcych Języków w  Szkole l w Do- 
n a , bez nauczyciela z objaśnieniem 

wymowy i kluczem p. t.:

AMOUCZEK
P o ls ko -N ie m ie ck i kurs

, I  szy K 2'40—kurs Il-gi K 4-80. 
k Polsko- F ra n c u s k i kurs 
f I-szy K 3:60— kurs Il-gi K 9‘60. 

P o ls k o -A n g ie ls k i kurs 
I-szy K 2‘30—kurs Il-gi K 3'60. 

) P o lsko  - R o sy jsk i kurs 
i I-szy K  4-20—kurs Il-gi K 5'40.

Na reumatyzm
gościec, postrzał, (ischias) i ła­
m an ia  poleca się uśmierzające 
nacieranie, od wielu lat ogromnie 
rozpowszechnione, przez wielu 
lekarzy ordynowane i przez zna­

komitości uznane

LlBlmentum Gaulffierlae compositum
z prawnie zarejestrowaną marką ochronną

„ N E R W O L *
chemika dra  Juliusza Franzosa, 
aptekarza w  Tarnopolu. — Cena 
flakonu 90 h., 10 flakonów 8 K, 
nie licząc opakowania i  franko. 
Tysiące listów dziękczynnych do 
przeglądnięcia. — D w a  r a z y  

dziennie wysyłka pocztowa. 
Do nabyc ia  w aptece dra Juliusza 

Franzosa w Tarnopolu.
W K ra k o w ie  w aptece Wiśniew­
skiego, Redera, ul. Karmelicka 
i Redyka, jakoteż w drogueryach 
Pachuckiego, Reifera, Wiśniew­

skiego i Zopotha.

Prawdziwe berneńskie materye
na sezon wiosenny i letni 1911.
Resztka długości 3*10 mtr. wy­
starczająca na kompletne ubra­
nie męskie (marynarka, kami­
zelka i spodnie) kosztuje tylko

resztka koi. 7 
.  1#

9 9 15
9 9 17
9 9 1®

» 20
Resztka wystarczająca na czarne ubranie salonowe kor. 20*—  
Wszelkie sukna na zarzutki, ubrania turystyczne, kamgarny je ­
dwabne i  t .  p . wysyła po cenach fabrycznych znany z rze te l­

ności skład sukna

S i e g e l - ! m k o f  w  i e r n i e  ( M o r a w y )
P r ó b k i  d a r m o  i  o p ł a i n ł e .

Przez sprowadzanie sukna od firmy Siegel-Imhof z centrum fa­
brycznego zyskuje każdy sprowadzający bardzo wiele. Wobec du­
żego zbytu wielki wybór zawsze świeżych materyi. Stałe tanie ceny. 
Uskutecznienie nawet najmniejszych zamówień ściśle wedle wzo­

rów jak najpunktualniej.

NOWOJORSKA GERMANIA
TOWARZYSTWO ASEKURACYJNE NA ŻYCIE

G enera lna  D yrekoya d la  B u ro p y : Berlin W. 14, BslirsiKtrUH I ,  we własnym ÓMM 
G eneralna R aprezentaeya A a  A u s try i: Wladeft, L, Itubenrlng 18, we wiesnys ÓSM,
9t *9 abupltoaaW < M a n i  N h a  190* .......................... K  539,688.228-—
Man Mynnjr wedłoą U łaam  i  końcem roka MOS . . . .  176,528.310'—
Dacbód aa premia eeekareojrjae i edeetki w roka MOS . „ 30,748.988-—
8 ad wy tka a obrała roeaoego 190*  . . . . . . . .  „ 3,215.359-—  1 . .  „ .
Beaenry a pepriedaick lat tim adaiaia w ayeka . . . . „ M,718.647-—  J

S z c z e g ó l n e  k o r z y i e l  
ja k ia  d a je  N o w o jo rs k a  G e rm a n ia  sw o im  ubezpieesonym  są:

1) ła  ud z ie la  p iarw asej d y w id e n d y  jo t  po a p ły w ie  p ierw szego roku  
■bospiooBOnm;

1) te  poliee po 3 la tach  e d  w y s ła w ie n ia  są e ty ła  n lezao zep la ln o , ta  sa- 
eh o w u ją  sw ą ważność, n a w a t g d y  śm ierć ubezpieczonego nastąpśkt 
w sku tek  sam obó js tw a  lub po jed yn ku , a n a w e t w  ta k im  w yp ad ku  
skoro w n iosek z a w ie ra  o b ie k ty w n ie  fa łszyw e d ek la racye ;

I )  te  dozw olone są podróże i  p o b yt na  całe j k o l i  z iem sk ie j bes eoobnoj

ś) te  ponosi ry z y k o  u b e z p ie cz e n ia  no w ypadek w o jn y , pow o łanych  ped  
broń  b o z p o d w yższen ia  p re m ii;

^  po S -le tn iem  ubezpieczeniu m o te  ubezpieczony, p ray  w s trzy m a n i*  
dalszego p łacen ia  premii, ią d a ć :

a) w y k u p n a  g o tó w k ą ; b) policę w o ln ą  od w sze lk ich  dalszych p re m ii;
rozszerzenia pełnego zabezp ieczenia na  w y p a d e k  śm ierci, na 

szereg la t ;  cy fro w a św iadczen ia  T o w arzystw a  są w  po lisach  tabe­
la ryczn ie  uw idoczn ion e.

G d yb y  ubezpieczony w  ciągu 3 m ies ięcy n ie  ośw iadczy! sią, naten ­
czas p rzy jm u ją  uą, t e  ty e s y  sobie sposobu e) i  polioa zostaje autom aty- 
ta n ia  w  m ocy na  salą  k w o ta  nbezp ieczen iow ą, mote je d n a k o w o t na 
ty czen ie  ubezpieczonego, po i lo to n iu  dowodu możliwośoi ubezpieczenia  
i  po z lo łe n iu  za leg łych  p re m ii w ra z  z  odsetkam i, jeszeze w  ciągu dalszych  
3 la t  uzyskać p e łn ą  met p raw n ą .

Generalna igoncya dla Salicyl lachodnls)

w KRAKOWIE, przy ulicy Jasnej L. 5
u p. Zygm unta G leitzm ana.

T p w a n y s tw ś  a  ś w ią t *  ehętn ie  
shw łzacy i ubesplsoseń na  ty c ie , ni

a
m
&

J U Z  W Y S Z E D Ł  Z  D R U K U

SKOROW IDZ!
HANDLOWO-PRZEMYSŁOWY ■

m\
H

QH N A  R O K  1911 [5]
Zawiera dokładny spis 
adresów wszystkioh za­

wodów miast Krakowa 

I Podgórza. Do nabycia 
w e wszystkioh księgar­

ni niach I u wydawnictwa: JdJ

■
■

Kraków, ul. św. Marka L. 21

FABRYKA PIECZĘCI KAUCZUKOWYCH jj
I DRUKARŃ DOMOWYCH
wykonuje szyldy, napisy emalio­
wane i metalowe, marki piecząt- 
kowe do listów, numeratory naj­
nowszej konstrukcyi od 20 K  wyżej. 
Wykonanie dokładne, na życzenie 

w  ciągu kilku godzin.
Ceny prąysttspiSmuSESTmcnwAB i

K R A K Ó W ,  u l. G ro d z k a  5 0 ,  (obok c. k. sądu kraj.).

W ózki dziecięce g
m r  « ujflowszfoti fasonach do spaola I do siedzenia, §

WÓZKI AMERYKAŃSKIE
do składania, wózki sportowe, 
samochody dla dzieol i wszel­
kie wyroby koszykarskie poleca

B
B

fabryka wyrobów koszykarskich | j

S. W. Lipschfitz S
K ra k ó w , u l.  S ła w k o w s k a  1.  9 . B

BI

Bilety akretowe

chce flekreaM  

ed zitw d iw  i strat 
mech ż ą da  pouczeń.- 

Z e f is

Biesladecka
P (w l|» lw .

MISTRZOSTWA
PUCH

BALICYI, AUSTRYI, AUSTRYI DOLNEJ, STYRYI, WĘGIER, 
KROACYI, SŁAWONII, KARYNTYI, KRAKOWA W  R. 1810 
: :  ZDOBYTE ZOSTAŁY NA ROWERACH MARKI ::

Generalne zastępstwo tychże rowerów, jakoteż marki:

WAFFENRAD,
C Ł E Y E Ł A N D ,  I P A G  i  t .  d .

F. LORD,
Biuro techniczna i skład rowerów 

K ra k ó w , n i. L u b ic z  1.

WL

Y O S T p iękn ie  - 
- i szybko
pisząca amerykańska ma­
szyna z pismem natych­
miast widocznem — bez

TAŚMY
Proszę  źędać|prospektu i zadem onstro­
wania m odelu fcr. 1911 na nasze koszty. 
= = = = =  G łówny sk ład  = = = = =

Expozytura Akcyjn. Tow. 
maszyn do pisania YOST
w e  Lwowie, Sykstuska 48. Telefon 14.

Posiadacze koncesyi szynkarskich właści­
ciele restauracyi, gospód, kawiarń, sklepów
mogą stworzyć sobie poważne źródło dochodu, gdy 
pobierają opłatę za grę na Pathefonie. Nadto

ustawiony w lokalu, 
powiększa ściąg, przy­
ciąga i zachęca ludzi 
do częstszego odwie­
dzania lokalu i do 
większej konsumcyi 

jadła i napojów. Gra szafirem na bardzo trwałych 
płytach. Doskonale gra do tańca. Kto ma Pathefon 
zawsze się dobrze zabawi. Dlatego spieszcie się z na­
byciem Pathćfonu i nie dajcie się uprzedzić konkurentowi.

Cenniki darmo i opłatnie.

%

Pathefon
Stefan Grudziński i Tadeusz Berger

Kraków, ulica Szewska 10/n.

PRAWDZIWE ROSYJSKIE OBCASY GUMOWE

PROWODNIK
SĄ NAJLEPSZE W ŚWIECIE! -:

Prawdziwe tyiko ze znakiem gwiazdy!
W y ł ą c z n a  sprzedaż: H E R M A N N  H I R S C H ,  W i e d e ń  V I I / 3 .
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